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Warszawa 3 stycznia 2008  r.

Szanowni Państwo,

Dn. 10 lutego 2008 r. ( niedziela ) w przeddzień Światowego Dnia Chorego organizujemy Kongres Stowarzyszenia. W sierpniu 2008 r. minie dziesięć lat od zebrania grupy inicjatywnej, która w grudniu 1998 r. doprowadziła do rejestracji Stowarzyszenia. 

Okres który minął, nie był „usłany różami”. Zebrane doświadczenia, zmiana sytuacji społeczno politycznej, wymagają dyskusji i decyzji czy i jak dalej działać. 

Dziesięć lat temu, można było mieć złudzenia iż:

1. bez środków, wspólnymi działaniami i siłami społecznymi da się doprowadzić do zmian prawa;

2. politycy chcą działać w interesie ludzi lecz nie znają sytuacji poszkodowanych;

3.  znajdą się lub ktoś da środki na naszą działalność;
4. organizacje społeczne mają służyć społeczeństwu a nie lobbingowi na rzecz sponsorów;

W takiej sytuacji z innymi zakładałem Stowarzyszenie i zgodziłem się kierować organizacją. Większość zgłaszających się, chciała by załatwiać za nich, ich prywatne sprawy. Mało kto widział potrzebę włączania się we wspólne działania.  Oczekiwano iż w państwie bezprawia jedni poszkodowani będą załatwiać sprawy innym. Pomysł bardziej żałosny niż głupi. Media niestety utwierdzały społeczeństwo w przekonaniu iż tak trzeba działać, że należy i wystarczy wnieść pozew czy powiadomić prokuraturę i wszystko będzie załatwione. 
O koniecznych zmianach prawa albo nie pisano, albo pisano niewiele. Gdy o tym przesyłaliśmy mediom informacje czy oświadczenia, blokowano ich publikowanie. Tworzono wrażenie jakoby obecna sytuacja była dobra, a zmiany nie konieczne… Gdy ktoś wygrywał w sądzie jakąś sprawę, media maksymalnie to nagłaśniały, by tworzyć model właściwego, sądowego postępowania. O zatuszowanych sprawach, o poszkodowanych pozbawionych pomocy,  oczywiście nie pisano.
Z czasem nastąpiło zniechęcenie i brak wiary w możliwość zmiany sytuacji. Ludzie zdali sobie sprawę że władze wiedzą jaka jest sytuacja poszkodowanych, lecz nie chcę jej zmieniać Z czasem, większość członków Stowarzyszenia przestała nawet opłacać niewielkie składki członkowskie, nie mówiąc o włączaniu się we wspólne działania. 
Niegdyś przyjęliśmy zasadę iż tam gdzie istnieją oddziały terenowe składki zbierane są przez oddziały i wydawane są na działania lokalne. Osoby które mieszkają w innych częściach Polski składki miały przesyłać na konto Zarządu Stowarzyszenia ( 83 1020 1068 0000 1102 0000 3186 PKO BP VI oddz. w Warszawie ). Od dawna na konto stowarzyszenia wpływają składki tylko od dwóch osób. Resztę wydatków opłacam ja sam z prywatnych oszczędności. Większość podejmowanych przez Stowarzyszenie działań w Warszawie, muszę wykonywać  i finansować także sam.
Początkowo, kilka lat temu, składaliśmy wnioski do różnych instytucji o dotacje. Po kilku odmowach zaprzestaliśmy tych działań. Dziś już nawet nie ma kto tego robić.
By blokować nasze działania, powoływano fikcyjne organizacje, sponsorowano je, afiliowano je przy organizacjach międzynarodowych itd. 
Czasem media blokowały informacje o nas. Czasami publikowano pomówienia. 
Obecnie sytuacja jest inna. Bywa że dzwoni jakiś dziennikarz czy reporter z prośbą o komentarz w jakiejś sprawie. Wtedy mogę mówić, ale tylko o tym co interesuje gazetę czy stację. Jeśli zacznę mówić o skali nie załatwionego problemu błędów medycznych i o osobach poszkodowanych, to i tak takiej wypowiedzi nie wyemitują. Do programów na żywo prawie mnie nie zapraszają. Tą drogą tworzona jest iluzja że Stowarzyszenie ma dostęp do mediów, tylko że nie mamy nic ważnego do powiedzenia o problemach poszkodowanych.

Mimo tej sytuacji, mimo iż nie udało się doprowadzić do zmian prawa, wiele osiągnęliśmy i to prawie bez środków. Przed rozpoczęciem naszych działań, problem błędów lekarskich nie istniał w świadomości społecznej. Zmiana świadomości społeczeństwa nie jest wynikiem popierania naszych działań przez media, lecz plakatów przez nas rozklejanych, roznoszonych ulotek i organizowanych pikiet. 
Najwyższe odszkodowanie w sprawie cywilnej o błąd lekarski, zostało wygrane przed Sądem w wyniku działań prawnika współpracującego z nami z którym skontaktowało poszkodowanego Stowarzyszenie....

Nadal jednak sytuacja poszkodowanych w Polsce nie uległa istotnej poprawie a zebrane doświadczenia pozbawiły mnie wielu złudzeń. Sądzę że po prawie dziesięciu latach moje możliwości działania i pomysły „wypaliły się”. Tu w Warszawie nikt na stałe nie włączył się w pracę koncepcyjną, czy pomoc w kierowaniu Stowarzyszeniem. Może zresztą nie potrafiłem właściwie zachęcać ludzi… Sądzę iż po to by doprowadzić do zmian prawa w obecnych czasach, komiczne są albo tak ostre, liczne i zdeterminowane wystąpienia jakie organizowali górnicy czy pielęgniarki, lub tak duże środki jakimi dysponują np.  koncerny farmaceutyczne. Nie tylko my lecz żadna organizacja działająca na bazie prawa o stowarzyszeniach nie dysponuje taką siłą, a środki finansowe otrzymują ci którzy działają dla czy na zlecenie bogatych układów .
Czasami ktoś sporadycznie pomagał w pracy biurowej Stowarzyszenia czy roznoszeniu ulotek. Tu w Warszawie, 90% prac wykonywałem sam. Najwyższy już czas pomyśleć o innej osobie która pokieruje Stowarzyszeniem ponieważ ja nie mam żadnych pomysłów co robić dalej tymi środkami, ani nie mam możliwości ani ochoty działania na dotychczasowych zasadach. Nie wiem zresztą czy istnieją jakieś realne i jednocześnie skuteczne możliwości działania…Natomiast mam już dosyć wydawania własnych pieniędzy, poświęcania czasu i energii, licząc na to że może jeszcze ktoś się kiedyś bardziej aktywnie się włączy w działania. .. Jestem zresztą o 10 lat starszy niż w chwili gdy powstawało Stowarzyszenie, a popełniony niegdyś błąd lekarski powoduje iż teraz już nie czuję się na siłach pracować jak niegdyś.
Wielu z Państwa włączało się sporadycznie w działania Stowarzyszenia. Podkreślić należy iż do zmian prawa nie doprowadzi nikt, jeśli wszyscy poszkodowani nie będą stanowczo tego żądać.  Ja sam czy wraz z małą grupa ludzi, nie jestem w stanie tego robić za wszystkich.

Kongres, na który zapraszam 10 lutego powinien być spotkaniem dla ustalenia koncepcji przyszłych działań, odnowienia kontaktów między członkami Stowarzyszenia i powinien służyć wstępnym konsultacjom dotyczącym wyboru nowych władz. Następne spotkanie, czy też II turę Kongresu, planujemy na połowę sierpnia 2008 r. w dziesiątą rocznice powstania Stowarzyszenia. Wtedy też planuję złożyć rezygnację i nie zgodzę się na kandydowanie na następną kadencję, do funkcji przewodniczącego.
Kongres Stowarzyszenia rozpoczyna obrady o godz. 11 dn.10 lutego 2008r w pałacyku Instytutu Głuchoniemych przy pl. Trzech Krzyży w Warszawie.

Zapraszam Państwa do udziału w obradach.
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dr Adam Sandauer







przewodniczący Stowarzyszenia
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P.S. Jednocześnie informuję że przed Kongresem o godz. 10 w kościele pod wezwaniem Św. Aleksandra przy pl. Trzech Krzyży w Warszawie, odprawiona będzie Msza Święta w intencji wszystkich chorych i w intencji Stowarzyszenia.
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